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PRZEDMOWA 

Klasztor 00. Karmelitów Bosych wCzernej 
wraz z swą malowniczą wzgórzystó-Iesistą pano: 
ramą - to jeden z naj piękniejszych i najmilszych 
zakątków w naszej ojczyźnie. 

Białe mury klasztoru, wyniosły kościół, ka~ 
pliczki wśród zielonych zagajów, ruiny dawnych 
pustelni, potężny łańcuch muru otaczającego to 
święte miejsce, niegdyś będące eremem, źródła 
bijące, przewijający się wśród zieleni potok - to 
wszystko ma w sobie przedziwny. urok,' niewy­
powiedziane piękno i jakąś świętą tajemniczość. 

Zwiedzający to ustronie czują się podnie­
sieni na duchu, bo to piękno przemożnie wska­
zuje duszy Boga - ale równif'ż ... czują się zain­
teresowani dziejami tego ustronia, klasztoru, mu­
l"(;)wi ruin. 

I nic w tym nie ma dziwnego, bo staro­
żytność, prześnione wieki mają dla dzisiejszych 
ludzi porwanych gwałtownym nurtem postępo­
wego życia przedziwny czar i urok. 
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W cieniu minionych stuleci tchnących jakimś 
majestatycznym spokojem - znajduje skołatany 
dzisiejszy człowiek głębokie ukojenie. 

By chwilę tego ukojenia dać ludziom odwie­
dzającym Czernę, uchylić przed nimi rąbek ta­
jemnicy jaka spowija dawną pustelnię, a dziś 
klasztor, w którym mieści się nowicjat 00. Kar-' 
melitów Bosych, by wskaz;ać im ideały jakimi 
żyli nasi ojcowie i do dążenia ku tym ideałom 
zaćhęcić wszystkich - wydajemy tę. książkę. 

Ufamy, że zostanie przyjęta z radością, bo 
obecnie nie napisa:no żadnej książki o klasztorze 
czerneńskim, dawniejsze zaś są zupełnie wyczer­
pane. 

Praca ta oparta na źródłach niżej podanych 
obejmuje całokształt historii klasztoru i pustelni 
czerneńskiej, jej opis szczegółowy, wrażenia 

i . impresje oraz sylwetki duchowe najświąto­
bliwszych zakonników - nie rości jednak praw 
do monografii naukowo pojętej. Na to może 
zdobędzie się ktoś, co ma więcej czasu do bada­
nia archiwum klasztoru i szperania w jego kro­
nikach. 

Matce Bożej, Jasnej Pani pustelni czernell­
ski ej tę pracę do stóp składam, jako maleńki do­
wód wdzięczności za niebiańską słodycz chwil 
przed Jej łaskami słynącym obrazem w kościele 
czerneńskim spędzonych. . 

O. Bernard 'od Matki Bożej' 
Karmelita Bosy '). 

Kraków, 13 czerwiec 1938. 
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Matka Najśw. - Królowa zakonu Karmelitańskiego 



I. 

ZA KO N 'K A R'M E L IT Ó W B O S Y C H 

Tradycia 

Zakon karmelitmiski sięga swą tradycją za­
mierzchłych wieków. Za patriarchę swego uwa­
żają karmelici św. Proroka Eliasza, który żył na 
Górze Karmel w Palestynie na 900 lat prze q 
Chrystusem. . 

Wielki ten Prorok i bojownik żarliwy 
o chwałę Bożą, modląc się pewnego razu na Gó­
rze' Karmelu, ujrzał mały obłoczek w kształcie 

człowieka wznoszący się z ponad fal morskich. 
Z obłoku tego . wnet przyszedł rzęsisty deszcz, 
który zwilżył spieczoną długą posuchą ziemię. 

Oświecony światłem Bożym poznał św. 
Eliasz w tej lekkiej chmurce obraz. Niepokalanej 
Matki Zbawiciela, która miała się wznieść nie­
winna i czysta z morza grzesznej ludzkości aż do 
tronu Boga i przynieść światu ożywczą rosę łaski 
przez Swego' Syna Jezusa. 

Poznawszy tak cudowną tajemnicę, począł 
święty Prorok Karmelu gromadzić wokół siebie 
uczhiów i wraz z nimi oddawał cześć przyszłej 
Matce Boga. 
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Męzowle CI t. zw. "uczniowie proroccy" i po 
ślllierci Eliasza prowadzili nadal surowy tryb 
życia w czystości i salilOtności i przetrwali aż do 
czasów p~rzyjścia Chrystusa. Po zesłaniu Ducha 
Św. przyjęli Chrzest ,święty i stali się najżarliw­
szymi apostołami Chrystusa. 

Dzieiezakonu historyczne 

Prżez długi czas pierwszych wieków chrześ­
cijallstwa zyli pustelnicy na Górze Karmelu, ćwi­
,cząc się w modlitwie i oddając szczególną' cześć 
Matce Zbawiciela ku czci Której wznieśli pierw­
szą kaplicę na, Karmelu. 

Gdy 'się zaczęłyprżeślado'wania wielu ,z nich 
. pógiIięło ,śmiercią męczeń.ską. , 

Do pierwszych historycznych postaci zakonu 
karmelitaliskiego należą św. Bertold i św. Bro·; 
kard, żyjący pod koniec XII wieku. Św. Bertold 
przybył jako krzyżowiec do Ziemi Świętej. Po­
znawszy świątobliwe życie pust.elników Karmelu 
przystał do nich i wnet zajaśniał wielką święto· 
ścią. Obrany przełożonym pustelników św. Góry, 
żarliwie pracował nad rozszerzeniem zakonu. 
Następcą ,św. Bertó'lda został św. Brokard. Wy­
prosił on od Alberta Patriarchy jerozolimskiego 
regułę w '1205, 'która dotychczas jest podstawą 
życia karmelitańskiego. 

Naslmtek okrutnych prześladowań. chrześci· 
jan w Palestynie przez Mahometan przenieśli się 
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karmelici w początkach XIII wieku do Europy. 
Lecz tutaj niechętnie zostali przyjęci; prześlado­
wano ich, nawet grożono rozwiązaniem zakonu. 
W tych ciężkich chwilach generał zakonuś'w. 
Szymon Stock udał się o pomoc do Matki Bożej, 
Pani i Królowej 'Karmelu. Matka Najśw. przyszła 
rzeczywiście z macierzyńską pomocą swemu ulw­
chanemu zakonowi, dając św. Szymonowi w 1251 
Szkaplerz św. jako znak Jej opieki. 

Odtąd _ zakon ,karmelitański zaczął rozkwitać, 
dając kościołowi wielu świętych. 

Karmelici Bosi 

Z ogólnym obniżeniem ,się, poziomu życia re' 
ligijnego z końcem, XIV wieku podupadł i zakon 
karmelitański. Pan Bóg jednak nie dopuścił do 
zupełnego jego upadku. \Vzbudził w XV wieku 
wielką św. Teresę od Jezusa, która wraz ze św. 
Janem od Krzyża podjęła się wielkiego~ dzieła­
reformy z~konu karmelitańskiego. Podtrzymy­
wana szczególną łaską Bożą przywróciła zakono­
wipierwotną surowość, ,ducha modlitwy i gor­
liwości. Ta część zakonu, która przyjęła reformę 
św. Teresy - to są karmelitanki ikarinelici 
Bosi. ' 

Karmel tere~jańskL owiany duchem żarliwo­
ści swej Refonpat@rkUg;~~ł.:się szybko rozwUać. 
Powstawały" klasztory we~y~tkich'krajach Eu-
ropy i w innych częśQiach świata. ' 
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Do Polski przybyli OQ. Karmelici Bosi w 
1605 roku. Pierwszy klasztor założyli w Krako­
wie pod 'wezwaniem Niepokalanego Poczęcia. Po 
ząłożeniu klasztorów w Lublinie, Lwowie, Po­
znaniu, Przemyślu iWiśniczu, przystąpili do bu­
dowy sławnego eremu w Czernej w roku 1629, 
którego dziejom przyjrzymy się teraz. 

Widok ogólny klasztoru ro Czernej (roedlug starego drzeroorytu). 





II. 

PUSTELNIA 1- KLASZTOR W CZERNEJ 

Z dawnych klasztorów kan11.elitallsldch, któ­
re rozsiane były po całej Polsce, a po większej _ 
częśCi miały przepiękne położenie - czy to wznie­
sione mi wzgórzach strzelały w niebó swymi wie­
życami i zdala widniały jak zamki obronne, czy 
też ukryte wśród lasów, juk pustelnie Tebaidy, 
przetrwały wJeki, jako ciche przybytki modlitwy 
- jednym z naj sławniej szych jest klasztor iN 

. Czernej, -
PołożEmie jego jest cudne. W niewielkim od­

daleniu od miasteczka Krzeszowic, zbudowany 
na wzgórzu pośród lasów liściastych i -szpIlko­
wych, otoczony murem dawnego elcemu, posiada 
powietrze czyste i zdrowe, dalekie i piękne wi­
doki jak n. -p. na Tenczynek- sfarożytnyzamek, 
Babią GÓl;ę - kr6Iowę Beskidów, a w razie pię­
lmej' pogody, widać nawet lśniące w słońcu igli­
ce Tatr. W zimie panuje tu dziwna cisza i spokój, 
ale zato na wiosnę całe życie rozkwita :,w lasach, 
okrytych świeżą zielenią, pełno gwaru i śpiewu 
ptasząt, piękne 'dolinki okrywają się zielenią 
i kwiatami, a wszystko młode, ochocze i pełne 
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bujnego życia. Nic też dziwnego, że młodzież 
szkolna, zwabiona pięknością natury, tłumnie się 
tu zbiera na wyciecżki a jej gwar i wesoły śpiew 
przerywa błogą ciszę tego pięknego zakątka. W 
jesieni znowu pustka, tylko wicher swoim P07 

tężnym tonem gl'il. i· jęczy żałośnie ... ~·· a w nocy 
od czasu do czasu słychać ponury głos puchacza. 
I tak natura, to swoim pięknem i majestatem, to 
znów potęgą i grozą, wzywa zakonników do 
chwalenia Stwórcy. . 

Sam też klasztor tchnie starożytn:oś~ią i po­
wagą; grube mury mieszczą w sobie dłUgie, sze­
rokie korytarze i małe celki, których proste i su­
rowe urządzenie, przypomina tych sławnych 

swiętych Ojców, którzy porzuciwszy świat, nau­
ki, godności, zawód rycerski poświęcali się na 
służbę Bożą. 

Nic. więc dziwnego, że zakątek ten i klasztor 
swą wielką przeszłością zaciekawia każdego. Ja­
kież jego dzieje? 

Pierwsza myśl o pustelni 

. vV r. 1625 straszna ;zaraza nawiedziła Kró­
lestwo Polskie. Szalała zwłaszcza po miastach, 
gdzie śmierć obfite zbierała plony, dziesiątkując 
ludność. Kto mógł uCiekał i szukał. schronienia 
w więcej bezpiecznych wsiach. -Kannelitanki lu­
belskie-opuściły również swój klasztor, uchodz:1C 
przed niebezpieczeństwem. Nader gościime przy-



jęcie znalazły u p. ProkopaLeśniowoiskiego, 
starosty brzeszczańskiego,. w jego posiadłości 
Kłoczowie. Tutaj właśnie przypadł czas złożenia 
ślubów zakonnych, po ukończonym nowicjacie 
siostry Teresy od Jezusa-Maryi. Na uroczysty 
akt profesji zjechała się licznie okoliczna szlach­
ta. Zaproszono również serdeczną przyjaciółkę 
siostry Teresy, hrabinę z rfęczyna Agnieszkę, Fir­
lejową: Hrabina przyjęła zaproszenie, a chcąc 
4ać . wyt·az swej przychylnóści dla Karmelu, 
oznajmiła ówczesnemu Wizytatorowi polskiej 
prowincji, Ojcu Gerardowi od św. Łukasza, że 
gotowa jest uczynić wszystko, o cokolwiek ją po­
proszą dla dobra zakonu. O. Gerard był Wło­
chem. Za tłumacza miał O. Andrzeja Brzechwę, 
pierwszego Karmelitę bosego, Polaka. Za jego 
więc pośrednictwem oznajmił wspaniałomyślnej 

pani, j;edarem najodpowiedniejszym dla 'polskiej 
prowincji byłoby wzniesienie klasztoru pustel­
niczego. Nie myślała wpra:wdzie hrabina o fun­
dacji domu zakonnego, ale na propozycję zgodzi­
ła się chętnie i poleciła Ojcom wyszukać w swo­
ich dobrach ()(jpowiednie iniejsce pod klasztor 
i pustelnię.. . 

Zaciszna dolina 

Zabr~no się. do dzieła. Z wyszukaniem od­
powiedniego miejsca nie obeszło się -bez trudno­
ści. W dobrach hrabiny stosownego nie znale­
ziono. Za naj odpowiedniejsze uznano zbocza gó-
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Dolina rzeczki Eliaszóroki 



ry, opadającej w stronę Siedlca i Dubia, wiosek 
położonych wśród lasów, o trzy mile odległych 
od Krakowa w kierunku zachodnim. Ale posia­
dłość ta należała do pana M. Gerstmona, obywa­
tela kr'akowskiego. Wspaniałomyślna Fundator­
lm, za 46.000-zł. p. wykupuje posiadłość i na 
zawsze przepisuje na własność Karmelitom bo­
sym. Na miejscu obranym położono pierwsze 

. fundamenty. Ale nie podobało się ono Ojcom, 
zebranym na Kapitułę prowincjonalną w Lubli­
nie. Zbyt było otwarte, a więc nie nadaje się na 
pustelnię, a przy tym brak było zupełnie' wody. 
Przerwano zatem prace .. Z kłopotu wyprowadziła 
ojców czcigodna Fundatorka. Przypomniała so­
bie, że niegdyś w młodości z bratem swoim Ja-

. nem, wojewodą krakowskim, zwiedzała dolinę, 
w jego dobrach położoną. Dolina była przepiękna, 
cicha i odosobniona. Pośrodku przerzynały ją 
wartkie wody potoku, a zbocza gór osłaniały ją. 
Tamto zaprowadziła hrabina ojców. Wskazana 
dolina nadzwyczaj im się podobała. "Uniesieni 
radością - jak mówi kronika klasztorna - jedno­
zgodnie zawołali: "Bóg sam wybrał to miejsce", 
a padłszy na twarz, złożyli hołd Bogu i dzięko­
wali serdecznie za zgotowany zakątek wśród pu­
szczy i otwarcie wód dla sług swoich". 

Legenda 
Ale dolina była za wąska pod budowę kla­

sztoru, a bliskość potoku powodowała niezdro­
wą wilgoć. Postanowiono zatem wznieść klasztor 
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na zachodnim zboczu. Miejsce było nader szczę­
śliwie obrane i w istocie od dawna przez Opatrz­
ność na to przeznaczone, czego dowodem nastę­
pująca legenda, jaką nam kronika klasztorna 
przekazała. żył niegdyś w popliskiej wiosce sta­
rzec pewien, podeszły już wiekiem, a żywot wio­
dący naprawdę świątobliwy. Najmilszym jego 
zajęciem była modlitwa. Jakieś dziwne upod()ba­
nie miał do miejsca, gdzie teraz stoi klasztor. 
Tutaj spędzał dni całe, zatapiając się w modlitwie 
i rozmyślaniu. Pytano się czemu raczej nie idzie 
modlić się do kościoła; tam przecież byłby bliżej 
Pana Jezusa. Na to on odpowiedział, że dusza 
jego wśród tej samotni odczuwa Boga nader bli­
sko i jakoś mu dobrze jest w tym ustroniu, a 
zresztą - mówił - miejsce to święte jest! -
"Wkrótce przybędą tu wielcy Słudzy Boga, do­
skonałością i świętością życia jaśniejący, którzy 
na skałach tych samotnych kościół zbudują i słu­
żyć będą Boskiemu Majestatowi". 

Budowa eremu .. 

I właśnie- w tym miejscu, na które wskazy­
wała legenda, zaczęto w roku 1628 budować kla­
sztor. Trzeba było najprzód przygotować odpo­
wiedni teren. Praca była trudna, bo zrównać mu­
siano skaliste zbocze pagórka. '" roku następnym 
19 marca, w dzień św. Józefa, o.l'lobliwego Patro­
na zakonu, położQno kamień węgielny pod bu-
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